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N i e s m a c z n e  g i e r k i
P*zvczvnilv się do powstania zatarga wawelskiego
T r z e b a  z b a d a ć  r o l ą  a r t y s t ó w  I u s t a l i ć  o d p o w i e d z i a l n o ś ć

Jedni z pierwszych zwróciliś- 
my uwagę na rolę, jaką w zatwr- 
8 u wawelskim ougnywają artyś­
c i rywalizujący na tle wvkonywa 
n*a Projektów krypty pod wież<j 
srebrnych dzwonów. Obecnie róż 
n® pisma przynoszą w tej spra­
n e  dalsze informacje.

Jak się okazuje z .nformacji 
eczoiu Warszawskiego" spra 
Wymaga dokładnego zbadania 

J P°cu.knięLia winnycn dc odpo­
wiedzialności. Oto bowiem prof. 
Szyszko - Bohusz prowadził w 
Krakowie prace nad odnowie- 
aiem krypty srebrnych azwonów.

- ace te trwały przez szereg mie 
Ł‘W ;  W tym czasie niemal co 
1 lcsiąc przybywał do Krakowa 
t n. Wieniawa - Długoszowski i 
f®” a^°r Wojciech Jastrzębowski, 
tórly występowali z ramienia 

komitetu.

Kto winien?
tymczasem obecnie prof Szy- 

Bohusz twierdzi, że prace 
® wykonywał w porozumieniu 
on"  (i w ten Bpcsób zre 

\  -°rmowSi metropolitę i>a- 
PU ™ 1Ś prof fastrzębowsiu i 
gen. Długoszowski mówią, pra 
ce prof. Szyszko - Bohusz* ■ 
które wydano około 2 1 0  tys/zł z 
fui duszów stopniowo wypłaca- 
nycn przez komitet, w znacznej 
mierze prowadzone były wnrew 
voli komitetu i bez porozumienia 
się z nim.

Gdy prof. Szyszku Bohusz uwa- 
żał, że krypta jest gotowa, pan Ja­
strzębowski i gen. Długoszowski 
twierdzili, że trzeba usunąć :o, 
ro zrooił prof. Szyszko Bohusz i 
czekać na rozstizygmęcie drugie­
go komcursu na sarkofag by po­
tym do sarkofagu dostosować 
Wnętrze krypty.

Odpowiedzialność
Jak widzimy cała sprawa wy­
ła a mocno zagadkowo i wymaga 

le^ t0 ^neg° zbadania i wyświet- 
„ | Naszym zdaniem rywaliza 
uastr-0̂  ®zl'szk° Bohusza i prof. 
war, akowskiego niewątpliwie wy
nie t  0^ tZyini * 1  iy»v na powsta­
no N?rZeb.ieg zataiyu wawelskie-
S zyszk j kt0 w n̂ ,en : P r o f -

bowski a CZy Pr° f - Jastrzę‘
sie „ i opmia publiczna musi

i i i  * d>’ ż - est

^ -n / a c zn iT k "5202" 1̂ ’
dwóch art/ot- - 1 • TywaIlzacJI 
d W  stawały się źró-

zatargów, wstrząsającychdlem
całą
jąęyehi  ̂ Publiczną, Kompliku- 
cal. mi f5 "le nar(xiu i Łajm uiących  
nik, u. ^ '-d n ia m i najwyższe czyn

w Państw ie  

N
Obok®-' :iac2ne 9,erKl

panów j a , masonerii gierki 
ko Bohu32;aarzęl:)0 w&kiego i Szysz- 
sprawie t Zacmżyly na całej 
ności jeSt 0 <lT>0 'vviecizia.l-
nę, zwlaszC 2 ezwŁYlęaTne koniecz
sferach artv»’t Że nitJ od óziś w  
^ mti ^ ^ ^ ^ ^ ^ n y c h ^ ^ z i a ł a n i a

34 f  dziennie
zarabiali robotnicy

SANOK, 14. 7. p" U lr ,Ł r  
szosy z Sanoka do r /  naprawie 
rudmono k i l k u d z i e l ^ T  2a' 

botnych, którym płaCjno ^  Z™'_ 
Sze za S godzin pracy.

Bezrobotni zastrajkow-ali 
Zarzad Drogowy w  Brzozowie 
z«rlędnil żądania strajkują- 

cycb, podnosząc znacznie dotv<> 
C2asowe stawki.

tfajk został przerwany

różnych panów, pragnących w 
swj m ręku zmonopolizować wpły­
wy na sztuki plastyczne i, co nie­
stety trzeba stwierdzić z całą ja­
snością, na podział funduszów pań 
stwowych, przeznaczanych na po­
pieranie sztuk plastycznych, bu­
dzi bardzo daleko idące zastrzeże­
nia. W tym wwpadku niepohamo­
wane walki o wpływy poszczegćl 
nych artystów- okazały się wręcz 
fatalne w swych następstwach.

Konkurs
Dnia 19 lipca r. b., o godz. 9  

w Muzeum Wojska w Warszawie, 
odDędzit: sie posiedzenie sądu 
konkursowego dla rozstrzygnięcia 
ponownie wykonywanycn przez 
autorów nagrodzonych i wyróż­
nionych na pierwszym sądzie kon­
kursowym w Krakowie, projektów 
na sarkofag marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Sąd konkursowy odbędzie się 
pod przewodnictwem p. jen. Wie- 
niawy-Długoszowskiego w tym sa 
mym Bkładzie, jaki był na pierw ■ 
szym konkursie w Krakowie. •

. Po rozstrzygnięciu konkursu

złożon e p ra ce  pozostaną  na w y ­
s ta w ie  w M uzeum  W o jsk a  (.A l. 3 
M a ja  13).

Sprawa w Rzymie
Pan minister Beck powrócił 

znad jezior Augustowskich, gdzie 
bawił na kilkudniowym odpoczyn­
ku na terenie oficerskiego Yacht-

khibu. Do Rzvmu przybył kardy 
nał sekretarz stanu Pacelli, któ­
ry bawił na uroczystościach po­
święcenia nazyliki w Lisieux. Wo­
bec tego sprawa zatargu wawel­
skiego będzie mogła ruszyć z mar 
twego punktu, bo ostatnio jej 
punkt ciężkości przeniósł się do 
Rzymu.

P o c h ó d  „ f r o n t u  l u d o w e g o
z a a t a k o w a n y  p r z e z  t ł o m  w  M a rs y lii

c i

MARSYLIA, 14. 7. Podczas 
dzisiejszego obchodu święta na­
rodowego wynikły krwawe incy­
denty.

Pochód narodowy oodczas prze 
marszu przed pomnikiem ku czci 
poległych powitano wrogimi o- 
krzykami.

Pochód „Frontu ludowego" na 
potkał na w-rogie okrzyki ze 
strony tłumu na placu przed pre 
feicturą. Wynikło starcie, które 
policja energicznie zlikwidowała. 
Pochód wyruszył dalej, ale w 
pewnym momencie padły strzały

PovTsrtala panika. Jest siedmiu 
rannych, w tym jeden policjant.

Pięciu rannych przewieziono 
do szpitala. Dwie osoby zostały 
aresztowane, ponadto policja 
przeszukała demy, z których pa­
dły strzały, zatrzymując około 
1 0 -eiu podejrzanych osób, które 
odprowadzono do kmisariatu, ce­
lem -wylegitymowania i zbadania.

P la n o w e  prze pro w adzanie za s a d y :

„Z^dzi mila zatrudniać żyd®,
O s tr y  z a t s r g  P . P . S .  z  b u n d c w c a m i a le .. .  w  K a lis zu 1

ae

Z  K a lis za  o trzym u jem y  p on iż­
szą w ia d o m o ść :

Odbyła s ię  tu K on fe ren c ja  
„Bundu" i członków miejscowego 
Komitetu P. P. S., zwołana przez 
„Bund“ w  celu omówienia wspól­
nej a k c ji p rzec iw k o  antysemityz­
mowi.

N a  K o n fe ren c ji te j jeden  z 
p rz ed s ta w ic ie li P, P. S. mżą)/] 
w y ja śn ień  w sp raw i#  Komitetu

.'iy- y

Doboszyński pozostanie w więzieniu
Sąd o d r z u c ił  p re s o ę  o z w o ln ie n ia

KRa KÓW, 14. 7. (tel. wł.). Jak 
już donosiliśmy obrońcy inżynie­
ra Doboszyńskiego złożyli Sądo­
wi O K ręgow em u w Krakowie pro 
śbę o zwolnienie oskarżonego z 
więzienia.

Ostatnio sąd po rozpatrzeniu 
podania załatwił je odmownie.. 
Wobec tego inż, Doboszyński po­

zostanie nadal aż do nowego pro 
cesu w więz.eniu.

99Petit Jaurn&i”
o r g a n e m  p łk . ae la R o c ą u e

PARYŻ, 14, 7. Dziś „Petit Jour 
nal“ ukazał się po raz pierwszy 
pod nowym kierownictwem fran­
cuskiej par,ii socjalnej Dzien­
nik zamieszcza artykuł wstępny 
piorą pułk. de la Rocque‘a, który

streszcza tezy programowe swej 
partii. Pułk. de la Rccąue podkre 
śla, że jego grupa służy celom 
ogólno - narodowym, broni duebe 
patriotycznego oraz postępu so­
cjalnego i występuje przeciwko 
partyjnictwu.

przy żydowskiej gminie > wyzna­
niowej dla zatrudnienia żydów u 
żydów, którego przewodniczącym 
ma być jeden z członków „Bun- 
du“ . Kiedy przedstawiciele „Bun- 
du“ zaprzeczyli temu, wówczas 
delegat P. P. S. zażądał umiesz­
czenia w prasie odnośnego o- 
świadczenia.

"Wobec tego, że bundowej od­
mówili puDlicznego wyjaśnienia 
tej sprawy — delegaci P. P. S. o- 
świadczyli, że nie weamą udziału 
w akcji przeciwko antysemityz­
mowi do czasu wyjaśnienia spra­
wy Komitetu zatrudnienia żydów 
u żydów — i opuścił: zebranie.

N a le ży  zazn aczyć , że żyd ow scy

p rzed s ięb io rcy  w  K a lis zu  ro zp o ­
c zę li os ta tn io  a k c ję  zw a ln ia n ia  
p ra co v rn iKów  P o iaK ów  (ta k że  so­
c ja l is tó w ),  a p rzy jm o w a n ia  na 
ich  m ie jsce  żydów .

Zrozumiała jest więc akc.ia so­
cjalistów polsicich w fka^3’ u

A le  co na to w a rszaw sk ie  w ła ­
dze P . P . S.? P r z e c ie ż  i  w  W a r ­
szaw ie  m am y os ta tn io  do zan oto ­
w a n ia  s ze re g  fa k tó w  zw a ln ia n ie  
p ra cow n ik ów  , P o la k ó w  i za tru d ­
n ian ia  żydów . A k c ja  ta  rob i w ra ­
żen ie  p la n o w e j i  k ie ro w a n e j. C zy 
n ie  m acza w  n ie j p a lców  B und?

C zy P . P . S. zam ie rza  s ię  na 
serio  za ją ć  tą  spraw ą, czy  te ż  bę­
dzie  udaw ać, że  n ic  n ie  w id z i?

F a b n y k a
obywateli polskirh

Od pewnego czasu na terenie W ar­
szawy, a zwłaszcza w dzielnicy ż y ­
dowskiej grasowaia banda fałszerz- 
paszportów. W  skład band; wchodzi­
li wyłącznie żydzi bracia Ihaskiel i 
Fiszel Sytiowie, Jehuda Fulmai. Jo­
sek Furmankiewicz i Michał Czamo- 
doiśki.

Banda sfałszow-ała paszporty dla 
żydów, którzy nie mając prawa po­
bytu w  Pobce, w  ten sposub pragnę­
li zabezpieczyć się przed wysiedle­
niem. Sytiowie stale urzędowali po 
bramach domów, przenosząc swe lot­
ne Diuro coraz u na iną ulicę. Dzię­
ki temu przez czas dłuższy byli nie­
uchwytni. Pozostali wspólnicy odgry­
wali roię pośreamków, poszuKujących 
amatorów paszportów.

Pewnego dnia policjant przechodząc 
placem itelaznej Bramy spustrzeg! 
gruoę żydów, zachowujących się po­
dejrzanie, wszystkich więc zatrzymał, 
Jak się okazało, było to w  komplecie 
biuro braci Sytel ora,, oni sami.

Sprawa fałszerzy paszportów rozpa­
trywana była przvz sąd ^rodzkŁ P o ­
nieważ nie stawili się świadkowie, 
rozpiawę odroczono.

W TARCZYNIE
zap ren u m erow ać  „A B D “  m ożna 
u p. W en d y  (k io sk  na p rzystan ku  

^  . P. K. P . ) .

Nigdzynarodouy przemytnik «!at
p rze d  sc-dem w  W a rsza w ie

S k s r b  w  ś c i a n i e  y r f . i i sy
W  wydziale kamo - skarbowym Są­

du Okręgowego toczyła się sensacyj­
na spiawa 22 letniego Ernesta W ilde­
ra, węgierskiego żyda oskarżonego o 
pota jemny pi ze wóz z  Gdańska na ob 
szat państwa polskiego kilkudziesię­
ciu sztuk zagranicznych papierów 
wartościowych.

W ilder z-nany był na terenie Gdań­

ska jako międzynarodowy transpor­
ter walut, który potajemnie przewozi 
waiory zagraniczne z  jednego państwa 
do drugiego wbrew ograniczeniom de­
wizowym, Prawdopotiubnie węgierssi 
żyd puzostawa' na usługach m iędzy­
narodowej szajki banlueiów, ktorr 
spekulując na luj sie walut zagranicz­
nych robiła dobre interesy na ograni-

D a r e m n e  f a l e ,  p r ó ż n y  M • u f

Zacytowaliśmy wczoraj na 
łamach naszego pisma wyjąt­
ki z listu wybitnego masona 
francuskiego, Lantoine'a do 
Ojca świętego.

W idać z tych wyjątków, jak 
masoneria pragnie pokoju z 
Kościołem. Zjawisko to jest 
zrozumiałe.

Jesteśmy świadkami pt a.ęz- 
nego renesansu W iary. Pod­
czas gdy jeszcze w samych po 
czątkach naszego stulecia do­
minującym światopoglądem 
t zwr. nauki i sfer wwkształco 
nych na zachodzie Europy był 
filozoficzny materializm dzrś, 
wobec najnowszych zdobyczy 
wiedzy, także w-iedzy przyrod 
niczej, wobec wńelkiej ewolu­
cji świata, wobec tego, _ że 
gmach gospodark- kapitalisty 
cznej miejscami rysuje się, a 
miejscami wali się w gruzy, 
katolicyzm jest siłą zaczepną. 
W iara triumfuje nad laicką 
nauką ubiegłego stulecia.

Obok tego zrodziły się prą­
dy nacjonalizmu totalnego i 
pogańskiego, ale również nie­

zależnego od żydówr, będą­
cych jak wiadomo is t o t n y m i 
kierownikami masonerii.

W  tych warunkach masone 
rie i komenderujące nią żydo- 
stw'o postanowiły zagrać na 
trzecim czynniku —  na komu 
mzmie. A le okazuje się, że z 
jednej strony żywioły, stano­
wiące siłę masonerii w Wielu 
państwach t. j. finansiera i 
sfery urzędniczej pewna część 
śwdata nauki pamcznie*b^ no- 
ją komunizmu, nie chcą W -  
chać rozkazów' swrych wdadz, 
z drugiej strony zaś w samym 
komunizmie zaznaczają się 
najróżniejsze tendencje, mie­
dzy innymi tendencje tworze­
nia państw totalnych o cha­
rakterze niby narodowym,

W  Rosji dawno zapomnia­
ne słowo ojczyzna dostaje się 
dziś znów na łamy prasy...

W  tych warunkach masone­
ria znalazła się w położeniu o- 
gromnie trudnym. Wszędzie 
widać znamiona jej rozkładu. 
W yjątek stanowuą państwa, 
w których dzięki wyjątkowym 
o k o lic z n o ś ć  iopu  ( r o z b i c i e  n a ­

rodu) masoneria znajduje się 
dziś wr ofenzywie. Do kraj.iw 
tych naieży Polska.

Nie brak wewmętrznych ob­
jawów rozkładu masonerii.
Siłą jej była lajnuść. Dziś zaś 
coraz więcej tajemnic masoń­
skich ulega dekonspiracji. Lu­
dzie występują z jej szeregów', 
lub w jej szeregach pozosta­
jąc zdradzają masońskie ta­
jemnice, lub nie wykonują 
rozkazów Pomysły zdobycia 
władzy nad światem przez 
międzynarodówkę kapitali­
styczną i międzynarodówkę 
material.stycznej nauki oka­
zują się zawodne, wobec co­
raz silniejszych dążeń do powr- 
stania gospodarstw narodo­
wych wobec uwalniania się 
nauki z pod wpływów matę 
ri alizmu filozoficznego.

Kamienie Pana Boga mielą 
wolno, ale skutecznie; to też 
widać już, że masoneria bę- 
dzii starta na proch.

^ tej syluacji zrozumiałem . 
jest chwytanie się ostatniej 1 wy w iarr i chrześcijańskiego 
deski ratunku, fałszywe, obłu-l ładu społecznego, 
dne i Dudstenu e miobk-bittiie W - Ł

Kościołowi, wykorzystywanie 
przypadkowego faktu, że za­
równo Kościół jak i masone­
ria nie mogą znieść pogańskie­
go totalizmu. Zrozumiałe też, 
że ten kierunek nie J znajduje 
zrozumienia, w  państwach, w 
któr>ch masoneria czuje się 
mocniejszą, jak np w Polsce.

Przeszliśmy już groźne i 
przykre nawet teraz, nawet 
jako w-spomnienie, fakty 
wdzierania się wpływów' ma- 
sońskic-n do organizacji kato­
lickich. Tak było na przykład 
w końcu 18 wieku.

Ale d z i ś  tak nie będzie. 
Dziś Kościół wie zadużo o ma­
sonerii, by móc uwierzyć jej 
kłamliwym zabiegom. Dz.ś 
wiemy, że masoneria jest or­
ganizacją, rządzoną przez ży- 
dostwro, a żydostwo, które od­
rzuciło naukę Chr1, stusa, jest 
odtąd w dziejach źródłem 
wszelkich prądów materiali- 
stycznych, niszczących poasta

czeniach dewizowych. Zaobserwowane 
bowiem iż  Wilder niejednokrotnie bez 
specjalnych potrzeb Odwiedzał różni 
państwa w  Europie Dziatalność swt 
maskował, udając zamożnego mioaeg' 
człowieka, który znudzony życiem dlt 
rozryt/k. odbywa dalekie podróże.

Władze gdańskie uprzedziły, Inspek, 
iorat D ew izow y przy ministerstwie 
Skarbu, iż w dniu 14 maja r. b, w y ­
latuje samolotem z  Gdańska do W ar- 
szawy Wilder. Przemytnik miał pol­
ską w izę tranzytową, jechat bowiem 
do Bukaresztu. W  chwili wyiądowan a 
aparatu na lotnisku warszawskim W il­
dera poduano icisłej ooserwacji. Je­
dyną w aiuę jaką posiadał pozo .tawil 
w przi chowalni .ia lcmiskt*, a bc£ 
bagaży wsiadł do samochodi przyi/o- 
..ącej o pasaż er(W  z lotniska i wysiadł 
w Ai.^ Jerozolimskich przed biu.c- 
„Lotu  . Tam właśnie Wildera areszto­
wano.

'  P ierwsza pobieżna rewizja walizki 
przemytnika pozusławionej na lotni- 
sau iiie dała rezultatu. Gdy dopiero 
bagaż -szczegółowo zoaaanc w  inspek­
toracie dewizowym okazało się, iż w a­
liza posiada skrytkę specjalnie skoh- 
struowaiią w  tylnej dłuższej ściance. 
Tam iezałv ooligacje rumurisKiej po- 
zyczk. inwestycyjne! na sumę 475 ty­
sięcy franków i obligacje rumuńskiej 
pożyczki konsolidacyjnej opiewające] 
na funty szterlingi

Wildera aresztowano i odoowiadal 
oi p.ztd Sądem. Do winy nie przyznał 
się tiumacza w  zay/ikłany sposób 
d1aczego zna.eziono u iritgo papiery 
wartościowe Mianowicie miał ulec, 
pi śbom swego znajomego Jeno Nagy 
z P .a g i czeskiej, który za v'vnagrodtc- 
f:,~.n zaproponował mu przewiezienie 
obligacyj z Gdań ka do Bukaresztu. 
W ilder zgodzii się i po p-zybyciu do 
Gdańsk? zetknął się w  hotelu z  jakimś 
osobnikiem nazw.skiem Gut man, któ­
ry w iożył do jego walizy jakieś papie­
ry.

Obrona, która wnosiła o uniewinnie­
nie twierdziła, że W ilder me dopuści* 
sę żadnego przestępstwa, ponieważ 
tiie. stwierdzono, aoy czynił zabiegi o 
spieniężenie nielegalnie przewiezionych 
i. ipierów. które przeznaczone były dia 
Rumunii.


